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« Popatrz, tato, jak nasz stót przez 

zEmę u^rósłl 



Naprawiattlmy z tatą 
attonkfl 



— Myiiisz, że to kret? 










SAMOCHODOW1EC 
to nowy typ statku, bu¬ 
dowanego obecnie w 
gdańskiej stoczni. Jak 
wskazuje jego nazwa, 
będzie on przystoso¬ 
wany do przewozu sa¬ 
mochodów osobo¬ 
wych, autobusów lub 
cięgników. Nq 13 po¬ 
kładach statkii zmieści 
się 6 tysięcy poja¬ 
zdów. 


ZUŻYCIE WODY na 
świecie rośnie z każ¬ 
dym rokiem. Tymcza¬ 
sem w miesigcach le¬ 
tnich wody brakuje w 
rzekach t jeziorach, a 
tym samym nie ma jej 
w miastach. Dlatego 
jedyną możliwością 
zaspokojenia zapotrze¬ 
bowania na wodę w 
naszym kraju, jest bu¬ 
dowa sztucznych zbior¬ 
ników. Dotychczas ma¬ 
my 140 sztucznych je¬ 
zior, które gromodzg 
zaledwie 5 procent 
wody spływającej do 
Bałtyku. W budowie 
znajduje się jeszcze 13 
nowych zbiorników 
wodnych. Szczególne 
znaczenie dla zwię¬ 
kszenia zapasów wody 
będzie mieć zagospo¬ 
darowanie Wisły i jej 
dopływów. 


ZAKŁADY samo¬ 
chodowe w Żodino 
(ZSRR) produkują clę- 
żarówki-wywrotki o ła¬ 
downości 120 ton. Pod¬ 
jęto tam już prace 
związane z budową 
jeszcze większych po¬ 
jazdów, o ładowności 
180 ton. Nowe samo¬ 
chody wywrotki rozła¬ 
dowywać się będzie 
nie przez podnoszenie 
skrzyni lub przechyla¬ 
nie jej na bok, lecz 
przez otwieranie dna. 

Ciężarówki—kolosy 
pracują głównie w ko¬ 
palniach odkrywko¬ 
wych na Syberii I Da¬ 
lekim Wschodzie. 

NAUKOWCY z Po¬ 
litechniki Warszawskiej 
opracowali nowy ma¬ 
teriał, który łączy w 
sobie cechy papieru 
I tworzyw sztucznych. 
Daje się on podobnie 
jak papier obustronnie 
zadrukować i barwić 
na dowolny kolor. Ale 
jest odporny na darcie 
i zginanie oraz na wii- 
goć. Papieropodobny 
materiał znajdzie za¬ 
pewne szerokie zasto¬ 
sowanie. Już teraz 
wiadomo, że może być 
użyty do drukowania 
map, planów miasta, 
oraz do wyrobu opa¬ 
kowań wielokrotnego 
użytku. 






OKŁADKA: Ilustracja do baśni H. CD. Andersena „Krzesiwo" 
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Jeszcze pióra za m^e, 
jeszcze skrzydeł me widać, 
jeszcze łabędź nie gotów do lotu. 
Ej, kaczęta, słyszycie? 

Pan Andersen w nas wierzy, 
nie możemy mu sprawić zawodu 


najsmutniejsze z kaczątek, 
zahukane, malutkie i ‘słabe, 
dokuczali mu wszyscy 
i nikt o tym nie wiedział, 
że z kaczątka narodzi się łabędź 




Dzień dobry, Panie Andersenie, 
Pan daleko pośród gwiazd, 
a tutaj rośnie po>kolenie 
i to pytanie zadać czas: 

I 

— A co z nas będzie ? 

Co z nas będzie? 

Czy w srebrne pióra 
dmuchnie wiatr? 

Czy wyrośniemy na łabędzie j _ 
|f jak to kaczątko z dawnych łat? 



Dzień dobry, Panie Andersenie, 
my nie rzucamy słów na wiatr, 
będziemy starać się codziennie, 
żeby łabędzie ujrzał świat. 

Pan wie, co będzie, 
co z nas będzie, 
i już niedługo przyjdzie czas, 
że wyrośniemy na łabędzie 
i pofruniemy aż do gwiazd. 

Ttys. E. Salamon Wanda Choiomska 
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Hans Christian Andersen 











W tym roku minęJo 175 lat od daty urodzin twórcy najpiękniejszych 
baśni dla dzieci. Z tej to okazji przekazujemy Wam „Płomyczek’^ poświę¬ 
cony życiu i twórczości tego pisarza. 
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o człowieku9 który wyczarował 
dzieciom naipiąknieisze baśnie 


Nazwisko Andersen jest w Danii tak po¬ 
pularne jak u nas Kowalski. Jednak spo¬ 
śród duńskich Andersenów, mających róż¬ 
ne imiona, jeden jest znany dzieciom na 
całym świcie: Hans Christian Andersen. 
A znany jest dlatego, źe obdarzył dzieci 
najpiękniejszymi baśniami: opowieściami, 
które wszystkich czarują i wzruszają. 
2r^ztą życie i dzieje Hansa Christiana 
Andersena było również jedną wielką baś¬ 
nią, w której jednak więcej było smutku 

p 

niż radości, więcej lez niż uśmiechu. 

W tym roku przypada 175 rocznica uro¬ 
dzin twórcy najpiękniejszych baśnL 

Hans Christian Andersen urodził się 
2 kwietnia 18Ó5 roku w niewielkim duń¬ 
skim mieście Odense. Przyszedł na świat 
w małym domku o jednej izbie. Ojciec 
chłopca był szewcem, a właściwie lataczem 
starych butów. Niewiele zarabiał i rodzina 
nie zawsze mogła najeść się do syta. Ale 
ciasny domek wydawał się małemu chłop¬ 
cu wręcz wspaniały. Zawsze mówił ó nim 
ze wzruszeniem. 

„Ten jeden, jedyny pokój ■— pisał po 
latach — stale przepełniony .narzędziami 
szewskimi, wielkie łóżko i składane łóżecz¬ 
ko, w . którym spałem, stanowiły przyby¬ 
tek mego dzieciństwa. Ale ściany zawie¬ 
szone były obrazdrn'i, mi komodzie stały 
ładne filiżanki i kiwki„ a -nad ławką ojca 
wisiała półka z książkami i śpiewnikami... 
W suficie był otwór, przez który wchodziło, 
się po drabinie mia strych, a stamtąd na 
dach, gdzie przy rynnie obok sąsiedniego 
domu stała wielka skrzynia napełniona 
ziemią, w której rosły rośliny ogrodowe — 
był to jedyny ogródek, jaki posiadała mat¬ 
ka. W mojej baśni o ^rolowej Śniegu 
kwitnie on do dziś dnia". 

- r 


wspólnie budowali teatrzyk lalkowy. Kie¬ 
dyś rodzice zabrali małego Hansa do te- 
atru. Minio że siedzieli na najdalszych i 
najtańszych miejscach, chłopiec wyszedł 
urzeczony przedstawieniem. Teatr go ocza¬ 
rował, pokazał mii inny, nie znany dotych¬ 
czas świat. Po powrocie do domu próbuje 
z pamięci odtworzyć niektóre sceny. 

Nie mógł jednak Hans Christian częściej 
chodzić do teatru, ale zaprzyjaźnił sję z 
pewnym człowiekiem, który rozlepiał w 

mieście afisze, teatralne. Kiedy otrzymy- 
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wał w prezencie afisz, wówczas ze spisu 
osób próbował odtworzyć treść sztuki albo 
wymyślał nową, własną. Były to chyba 
pierwsze opowieści Andersena, jeszcze nie 
pisane, ale tworzone z własnej wyobraźni. 

Tymczasem na rodzinę Andersenów 
spada nieszczęście. Niespodziewanie umie¬ 
ra ojciec, Jedenastoletni chłopiec i * jego 
matka zostają zdani na własne siły. Matka 
zarabia praniem i sprzątaniem u boga¬ 
tszych ludzi, a Hans chodzi do szkoły. Czy¬ 
tali coraz chętniej i coraz więcej. Niestety, 
nie miał pieniędzy na kupno książek. 
Dobrzy ludzie pożyczali mu czasem. Kie¬ 
dyś przeczytał słynny dramat Szekspira 
„Hamlet”. Tak przejął się tym utworem, 
że p<kl jego wpływem stworzył sztukę 
teatralną. 

Matka Hansa niewiele zarabiała praniem, 
głód coraz częściej gościł w domu. Chłopiec 
poszedł do pracy. Był nadal nieśmiały, z 
tego powodu spotykały go różne przykroś¬ 
ci. Przestaje pracować w fabryce i wówczas 
matka postanawia, że powinien uczyć się 
krawiectwa. Przecież z takim zapałem szył 
ubiory dla swoich kukiełek,,. Ale Hans 
Christian marzył o nauce, o teatrze... W 
najśmielszych wyobrażeniach widział sie- 


Chociaż ojciec bardzo kochał syna, nie 
mógł go kształcić. Sam uczył go czytania i 
miłości do książek, które bardzo kochał. W 
wolnych chwilach czytał synowi baśnie z 
„Księgi tysiąca i jednej nocy”, a nawet 


bie na scenie jako śpiewaka lub sławiiego, 
aktora. Marzyła mu się sława, rosła żądza 
poznania świata. 

Przekonał wreszcie matkę, że powinien 
pojechać do Kopenhagi. Wielkie miasto. 


j 
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wspaniałe teatry, tam na pewno znajdzie 
SWÓJ szczęśliwy los. Zdobył list polecający 
do słynnej śpiewaczki i oczekiwał dnia 
upragnionego odjazdu. 


„Matka — wspomina Andersen — spa¬ 
kowała- niewielki tobołek odzieży i pogada¬ 
ła z pocztylionem, żeby mnie zabrał do 
Kopenhagi >mi gfapę... Udało się — za całą 
podróż miałem zapłacić trzy talary... Ze 
smutkiem odprowadzała mnie do miejskiej 
bramy... 

Pocztylion zagrał na trąbce; popołudnie 
było piękne, słoneczne i słońce rozjaśniło 
też niebawem płoche, dziecinne moje 
serce: cieszyłem się wszystkimi nowościa¬ 
mi, jakie oglądałem po drodze, jechałem 
przecież do celu moich pragnień.,.** 


W niewielkim domku w Oderise, w któ¬ 
rym urodził sią H. Ch. Andersen, mieści 
się dziś muzeum pośuńącone autorowi naj¬ 
słynniejszych baśni. 

Pisarz przez całe żyde wiele podrożo- 
wał. Wśród pamiątek, jakie po nim pozo¬ 
stały, są też jego skórzane walizy, torba, 
pudło na kapelusze i parasol (fot, u dołu). 


Ale spełnienie tych pragnień było dale¬ 
kie. Pierwsze miesiące pobytu w Kopen¬ 
hadze przynoszą same rozczarowania. Ar¬ 
tystka, do której wiózł list polecający, po¬ 
radziła mu, aby jak najszybciej wracał do 
domu. To samo powiedział dyrektor teatru. 
Próbował tez Andersen szczęścia w balecie 
Teatru Królewskiego. Powierzono mu na¬ 
wet jakąś niewielką^ rolę, a nazwisko Jego 
wydrukowano na afiszu. Był to pierwszy 

i. ' 

sukces. ' 

Na szczęście znalazł Hans Christian lu¬ 
dzi w Kopenhadze, którzy zaopiekowali się 
nim, Otrzymął stypendium i skończył szko¬ 
łę, Pisał łeź w tym czasie wiersze, sztuki 
teatralne. Nie przynosiły mu one jednak 
takiej sławy, o jakiej marzył. 

Hans Christian Andersen już jako mały 
chłopiec miał .wybitny dar wycinania z pa¬ 
pieru, sukna itd. Spod jego zręcznych rąk 
wychodziły papierowd ptaki, wróżki, zwie¬ 
rzęta, wiatraki, postacie ludzi, zamki. Robił 
to szybko i zręcznie. Podobnie, ]|:iedy go 
jakieś dziecko o to prosiło, opowiadał zasły¬ 
szane w dzieciństwie baśnie lub jeśli trze¬ 
ba było, sam wymyślał nowe. Czasem te 
opowiadania łączył ze swoimi przeżyciami 
i roztaczał przed słuchaczem fantastyczny, 
baśniowy świat. Nie zdawał sobie począt¬ 
kowo sprawy, że ma do tego talent i cu¬ 
downą zdolność widzenia, wiedział nato¬ 
miast, że zarówno dzieci, jak i dorośli chęt- 
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Dzieci duńskie szczególnie kochają piękne i wzruszające opowieści 


Andersena, Oto t^pasterka i kominiarczyk 


J? 


■jakby rzeczywiście przy- 


wędroioali z kart baśni na karnawałową zabawą w Kopenhadze. 
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nie słuchają jego opowiadań. Zdecydował 
się je zapisywać. Właśnie skończył powieść, 
miał wolny czas. Było to w 1835 roku, An¬ 
dersen kończył trzydziesty rok życia. Po¬ 
wstały wówczas pierwsze „Baśnie opowia¬ 
dane dzieciom^\ Od razu cztery: „Krzesi¬ 
wo”, „Mały Klaus i duży Klaus”, „Księż¬ 
niczka na ziarnku grochu”, „Kwiatki ma¬ 
łej Idy”. 

Niewielki tomik baśni bardzo szybko roz¬ 
przedano. Mali czytelnicy oraz ich rodzice 
zaczęli się dopominać o więcej takich opo¬ 
wiadań. Zdziwiło to nawet samego autora, 
który jeszcze nie zdawał sobie sprawy, że 
przez baśnie stanie się najsławniejszym 
pisarzem świata. 
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Ale jeśU ludzie żądali... pisał. W tym 
samym roku powstają następne opowieści: 
„Calineczka”, „Niegrzeczny chłopiec**, „To¬ 
warzysz podróży**, a w kilka lat później 
„Mała syrena**, „Nowe szaty cesarza**, 
„Stokrotka**, „Dzielny ołowiany żołnierz’*, 
„Dzikie łabędzie”, „Łatający kufer”, „Bo¬ 
ciany**, 

Wśród wielu opowieści Andersena jest 
również baśń o Brzydkim Kaczątku, które 
żyjąc wśród wspaniałych łabędzi doznawało 
wielu przykrości i upokorzeń. Bolało nad 
tym, aż któregoś dnia zdziwiło się, że 
wszyscy patrzą na nie z zachwytem i po¬ 
dziwem. Spostrzegło wówczas, że stało się 
łabędziem. 



Niektórzy ludzie twierdzą, że baśń ta 
jest odbiciem życia samego Hansa Chri¬ 
stiana Andersena. Z kaczątka, doznającego 
wielu przykrości i upokorzeń, zmienił się 
w łabędzia, otoczonego sławą, podziwem i 
miłością czytelników. 

W pięćdziesiątą rocznicę przyjazdu An¬ 
dersena do Kopenhagi odbyły się w stolicy 
Danii uroczystości na cześć pisarza. Brały 
w nich udział najwybitniejsze osoby, ra¬ 
zem z rodziną królewską. Słuchał Ander- 


H. Ch. Andersen sfotografowany we 
własnym gabinecie na rok przed śmiercią 
(u góry) i pomnik „małej Syreny'* w Ko¬ 
penhadze (fot. obok). Jest ona bohaterką 
jednej z najpiękniejszych baśni duńskiego 
pisarza. 


sen słów uznania i zachwytu, a słuchając 
myślał o baśni swego życia, trudnej, cięż¬ 
kiej, ale wspaniałej. 

Baśnie Andersena nie dzieją się za gó¬ 
rami, za lasami, w dalekich, obcych kra- 

g 

jach, ale w jego ukochanej ojczyźnie, W 
większości baśni opisuje wąskie uliczki 
starych miast duńskich, zielone łąki, zło¬ 
ciste pola i szumiące lasy Danii. Ale nie 
tylko jej piękno widział Andersen, widział 
też smutek i niesprawiedliwość czasów, w 
których żył. I dlatego bohaterami jego ba¬ 
śni są ludzie skrzywdzeni, tak jak dziew¬ 
czynka z zapałkami, która umiera z głodu 
i chłodu w noc noworoczną, obok ludzi sy- 
tych i szczęśliwych, pod oknem przytulne¬ 
go, pełnego radości mieszkania. 

Hans Christian Andersen do końca swe¬ 
go życia obdarzał dzieci nowymi utworami. 
Sława, jaką mu one przyniosły, przerasta¬ 
ła jego najśmielsze marzenia. 

Zmarł 4 sierpnia 1875 roku w wiosce 

i|i 

niedaleko Kopenhagi. Ale człowiek, który 
stworzył tyle pięknych baśni, żyje nadal w 
pamięci i w sercach dzieci całego świata. 

S. A. 
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Pomnik H. Ch. Andersena wygląda tak w rzeczywistości, można zoba¬ 
czyć go w stolicy Danii, Kopenhaifae, Ale nasz ilustrator, Antoni Chodo¬ 
rowski, rysując pomnik* otoczył go fantastycznymi postaciami z baśni. 
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B ył sobie pewnego razu imbryk 
do herbaty, dumny z porcelany, 
z której był zrolDiony, dumny ze swej 
wysmukłej szyi i z dużego ucha. Miał 
on szyję z przodu, ucho z tyłu, i o tym 
wciąż mówił; nie mówił zaś nigdy 
o pokrywce, która była stłuczona 
i sklejona, co było wielkim brakiem, 
a niechętnie mówi się o swych bra¬ 
kach, inni to przecież robią za nas. Fi¬ 
liżanki, garnuszek do śmietanki i cu¬ 
kiernica, cały serwis do herbaty ca¬ 
łe to towarzystwo zwracało uwagę na 
pęknięcie pokrywki i rozmawiali 
o tym więcej niż o pięknym uchu i nie¬ 
zwykłej szyi; imbryk do herbaty wie¬ 
dział o tym dobrze - 

— Znam ich! — mówił sam do sie¬ 
bie. — Znam także dobrze moje wady 
i uznaję je, na tym właśnie polega mo¬ 
ja pokora i skromność; wszyscy mamy 
wady, ale posiadamy także i zalety. 
Filiżanki mają uszka, cukiernica ma 
pokrywkę, a ja mam jedno i drugie, 
i jeszcze w dodatku coś z przodu, cze- 
go oni nie posiadają — szyję, która 
Sprawia, że jestem królem stołu. Cu¬ 
kiernicy i garnuszkowi do śmietanki 
przypadło w udziale być służebnymi 
dobrego smaku, ale ja jestem tym 
szczodrym władcą, rozdaję błogosła¬ 
wieństwo łaknąęej ludzkości: w moich 
wnętrznościach chińskie listeczki roz¬ 
puszczają się w gotowanej, pozbawio¬ 
nej smaku wodzie. 

Wszystko to mówił imbryk, kiedy 
był beztroski i młody. Stał na nakry*- 
tym stole, podnosiła go w górę delikat¬ 
na rączka, ale delikatna rączka okaza¬ 
ła się niezręczna, imbryk upadł na 
ziemię, szyjka się stukła, stukło się 
ucho, o pokrywie nie ma co gadać, 
’ dość się już o niej mówiło. Imbryk le¬ 
żał zemdlony na podłodze, wrzątek 
wyciekał z niego. Spotkał go ciężki 
cios, ale najsmutniejsze było to, że 


śmieli się z niego, a nie z niezręcznej 
dłoni, która go upuściła na ziemię. 

— Nigdy nie będę się mógł pozbyć 
tego wspomnienia! — mówił imbryk 
później, opowiadając dzieje swego źy- 
cia. — Nazywali mnie inwalidą, posta¬ 
wili w kąicie, a na drugi dzień podaro- 
wali kobiecie, która żebrała o łyżkę 
skromnej strawy; zszedłem do rzędu 
nędzarzy, stałem bez użytku w kącie; 
ale kiedy tak stałem, zaczęło się dla 
mnie lepsze życie; jest się czymś jed- 
nym, a nagle staje się zupełnie czym 
innym. Napełniono mnie ziemią, dla 
imbryka znaczy to to samo co pogrzeb, 
lecz do ziemi włożono cebulkę kwiatu, 
kto ją tam włożył, kto mi ją podaro¬ 
wał “ nie wiem; ale był to dla mnie 
dar, wynagrodzenie za chińskie listecz¬ 
ki i wrzątek, za stłuczone ucho i szy¬ 
ję. Cebulka leżała w ziemi, leżała we 
mnie, stała się moim sercem, moim 
Żywym sercem, a przecież nigdy 
przedtem nie miałem takiego serca. 
Wstąpiło we mnie życie i siły; puls bił, 
cebulka wypuściła pędy; można było 
pękać od rozsadzających uczuć i myśli; ^ 
wyrósł z niej kwiat, patrzałem na nie¬ 
go, dźwigałem go; patrząc na jego, 
piękno, sam zapomniałem o sobie; to 
prawdziwe błogosławieństwo zapom¬ 
nieć przez innych o sobie. Kwiat nie 
dziękował mi za to, nie myślał o mnie; 
podziwiali go i chwalili. Byłem taki 
szczęśliwy, że jemu jest dobrze, Pew¬ 
nego dnia usłyszałem, jak mówiono, że 
kwiat zasługuje na lepszą doniczkę. 
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Rozbito mnie na 
dwoje; bolało to 
okropnie, ale kwiat 
dostał lepszą doni¬ 
czkę, a mnie wy¬ 
rzucono na podwó¬ 
rze, gdzie leżę jako 
stara skorupa — 
ale zostało . mi 
wspomnienie, któ¬ 
rego nikt mi 
może wydrzeć. 
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NOWE SZATY CESARZA 

P rzed wielu laty żył cesarz, który o siebie nie potrzebuje się obawiać, ale 
tak bardzo lubił nowe, wspaniałe postanowił jednak posłać kogoś, aby 
szaty, że wszystkie pieniądze wyda- dowiedzieć się, jak rzeczy stoją. Wszy¬ 
wał na stroje. Nie dbał o swoich żoł- scy ludze w mieście wiedzieli, jak ću- 
nierzy, nie zależało mu na teatrze ani downą własność miała mieć ta mate- 
na łowach, szło mu tylko o to, by obno- ria, i wszyscy pragnęli się przekonać, 
sić przed ludźmi coraz to nowe stroje, że ich sąsiad jest głupi lub zły. 

Na każdą godzinę dnia miał inne ubra- „Poślę do tkaczy mojego starego, 
nie, i tak samo, jak się mówi o królu, poczciwego ministra — pomyślał ce- 
źe jest na naradzie, mówiono o nim sarz — ten będzie mógł najlepiej oce- 
zawsze: ,,Cesarz jest w garderobie^’. nić ich pracę, bo ma dużo rozumu 
W wielkim mieście, gdzie mieszkał i nikt lepiej niż on nie sprawuje swe- 
cesarz, było bardzo wesoło; codziennie go urzędu”. 

przyjeżdżało wielu cudzoziemców. i oto stary, poczciwy minister po- 
Pewnego dnia przybyło tam dwu OSZU- szedł do saU, gdzie siedzieli dwaj 
stów, podali się za tkaczy i powiedzieli, oszuści i pracowali przy pustych war¬ 
ze potrafią tkać najpiękniejsze matę- sztatach tkackich. „Boże drogi — po- 
rie, jakie sobie tylko można wyma- myśl^ stary minister i wytrzeszczył 
rzyć. Nie tylko barwy i wzór imały być oczy — ależ ja nic nie widzę”. Ale 
niezwykle piękne, ale także szaty głośno nie przyznał się do tego. 
uszyte z te] tkaniny miały cudowną Obaj oszuści prosili go, by łaskawie 
własnosc: były niewidzialne dla ka- zbliżył się do nich, i pytali, czy wzór 
zdego, kto me nadawał się do swe- nie jest piękny i barwa wspaniała, 
go urzędu albo też był zupełnie głupi. Wskazywali przy tym na puste warsz- 
„To rzeczywiście wspaniałe szaty! taty i biedny stary minister otwierał 
pomyślał cesarz. — Gdybym je w dalszym ciągu oczy, ale nie mógł nic 
miał na sobie, mógłbym się przekonać, dostrzec, bo nic tam nie było. „Wielki 
którzy ludzie w moim państwie nie na- Boże! — pomyślał. — Czyżbym był 
dają się do swoich urzędów; odróżnił- głupi? Tego nigdy nie przypuszczałem 
bym mądrych od głupich. Tak, ten ma- i nikt nie powinien się o tym dowie- 
teriał muszą mi utkać jak najprędzej”, dzieć. Czyżbym nie nadawał się do 
I dał obu oszustom z góry dużo pienię- swego urzędu? Nie, nie mogę nikomu 
dzy, aby mogli rozpocząć pracę, powiedzieć, że nie widziałem tkaniny”. 

Oszuści ustawili warsztaty tkackie, — No i co, nic pan nie mówi? — 
udawali, że pracują, ale nie mieli nic powiedział jeden z tkaczy, 
na warsztatach. Zażądali od razu naj- — O, to jest śliczne, bardzo ład- 
droźszych jedwabi i najwspanialszego ne! — powiedział stary minister i pa- 
złota, chowali je do własnej kieszeni trzał przez okulary. — Co za wzór i ja- 
i pracowali przy pustych warsztatach, kie kolory! Tak, powiem cesarzowi że 
1 to często do późnej nocy. mi się tkanina niezwykle podoba. 

,,Chciałbym jednak wiedzieć, jak — To nas cieszy — powiedzieli tka- 
daleko postąpiła robota!” -— pomyślał cze i wymieniali nazwę barwy oraz 
cesarz, ale zrobiło mu się nieswojo na objaśniali rysunek wzorów, 
myśl, że człowiek głupi albo niezdatny Stary minister pilnie uważał, aby 
do urzędu, który piastuje, nic nie zo- móc dokładnie powtórzyć wszystko ce- 
baczy; uspokoił się wprawdzie, że sarzowi, co też uczynił. 
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Po czym oszuści zażądali więcej pie¬ 
niędzy i nowego zapasu jedwabiu 
i złota, potrzebnego do dalszej pracy. 
Ale znów wszystko schowali do kiesze¬ 
ni, a na warsztatach tkackich nie było 
ani jednej nitki. Pomimo to siedzieli 
jak przedtem przy pustych warszta¬ 
tach. 

Cesarz posłał wkrótce innego uczci¬ 
wego urzędnika, aby zobaczył, jak po¬ 
stępuje praca tkaczy i czy tkanina bę¬ 
dzie już wkrótce skończona. Powiodło 
niu się zupełnie tak samo jak ministro¬ 
wi. Patrzał i patrzał, ale ponieważ nie 
było nic na warsztatach, nie mógł więc 
nic zobaczyć. 

— Czyż to nie cudowna tkanina? — 
zapytali obaj oszuści i pokazali mu 
objaśniając, wspaniały wzór, który 
wcale nie istniał. 

',,Głupi nie jestem — pomyślał po¬ 
słany człowiek. — A więc chyba nie 
nadaję się do mego świetnego stano¬ 
wiska. Byłoby to dość dziwne, ale nie 
trzeba tego po sobie okazywać”. Po¬ 
chwalił tkaninę, której nie widział, 
i zapewnił oszustów, jak bardzo mu się 
podobają piękne barwy i ładny wzór. 

■— Tak, to przepiękne — powie¬ 
dział do cesarza, 

^ I 

I Wszyscy ludzie w mieście mówili 
o wspaniałej tkaninie. 

Wreszcie cesarz zapragnął sam zoba¬ 
czyć materię na warsztacie. 

> Wybrał się więc z całą gromadą od¬ 
danych mu ludzi, wśród których znaj¬ 
dowali się i tamci dwaj dzielni urzęd¬ 
nicy, którzy już tu byli, zastał spryt¬ 
nych oszustów pracujących jak najgor- 
liwiej, lecz bez nici i bez osnowy. 

— Czyż to nie wspaniałe? — po¬ 
wiedzieli dwaj dostojni urzędnicy. — 
Niech wasza cesarska mość tylko spoj¬ 
rzy, co za wzór, co za barwy! — I po¬ 
kazywali na puste krosna, gdyż myśle- 
lii że wszyscy oprócz nich widzą tka¬ 
ninę. 

„Cóż to? — pomyślał cesarz. — Nic 
nie widzę. To straszne! Czyżbym był 


głupi? Czy jestem niewart tego, aby 
być cesarzem? To byłoby najstrasz¬ 
niejsze, co mi się mogło przytrafić”. 

— O, tak, to jest bardzo piękne — 
powiedział cesarz — raczę to bardzo 
pochwalić! — kiwnął z zadowoleniem 
głową i zaczął oglądać puste krosna, 
bo nie chciał powiedzieć, że nic nie 
widzi. Cały orszak, który otaczał cesa¬ 
rza, patrzał i patrzał, ale także nic nie 
widział, wszyscy jednak mówili tak 
jak cesarz: 

— Tak, to jest bardzo piękne. 

I radzili monarsze, aby szaty z tego 
nowego, Wspaniałego materiału wło¬ 
żył po raz pierwszy na wielką proce¬ 
sję, która miała się wkrótce odbyć. 

— Magnifiąue, zachwycające, ex- 
cellent! — powtarzał jeden za drugim 
i wszyscy byli niezwykle radzi. 

Cesarz ofiarował każdemu z oszu¬ 
stów krzyż do noszenia w dziurce od 
guzika i nadał każdemu tytuł nadwor¬ 
nego tkacza. 

Przez całą noc poprzedzającą pro¬ 
cesję oszuści nie spali i szyli szaty przy 
szesnastu świecach. Ludzie widzieli, 
jak się spieszyli, aby wykończyć nowe 
szaty cesarza. Wykonywali takie ru¬ 
chy, jakby zdejmowali materiał z kro¬ 
sien, cięli wielkimi nożycami w po¬ 
wietrzu, szyli igłami bez nici i wresz¬ 
cie powiedzieli: 


— Oto szaty gotowe. 
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Cesarz przyszedł do nich z najdo¬ 
stojniejszymi dworzanami, a dwaj 
oszuści podnosili ramiona takim ru¬ 
chem, jakby coś trzymali w ręku, 
i mówili: 

— Oto spodnie, oto frak — a oto 
płaszcz! — I tak dalej. — Wszystko 
takie lekkie, jak pajęczyna; takie cien¬ 
kie, że się nic na ciele nie czuje, ale 
na tym polega cała zaleta tych szat. 

— Istotnie — powiedzieli wszyscy 
dworzanie, ale nie mogli nic zobaczyć, 
bo przecież nic nie było. 

— Może jego cesarska mość raczy 
łaskawie zdjąć swoje suknie — powie¬ 
dzieli oszuści — przymierzymy nowe 
szaty tu, przed tym wielkim lustrem! 

Cesarz zdjął ubranie, a oszuści uda¬ 


wali, że wkładają na niego różne części 
nowo uszytych szat. Objęli go wpół 
tak, jak gdyby coś zawiązywali, niby 
to tren; cesarz zaś kręcił się i obracał 
przed lustrem. 

— Boże, jak to dobrze leży, jak ce¬ 
sarzowi w, tym do twarzy — mówili 
oszuści. — Jaki wzór, jakie barwy! To 
wspaniały strój. 

— Baldachim, który będą nieść 
podczas procesji nad jego cesarską mo- 
ścią, czeka przed domem — oznajmił 
najwyższy mistrz ceremonii. 

— Dobrze, jestem gotów — powie¬ 
dział cesarz. — Czy dobrze leży? — 
I wykręcił się jeszcze raz przed lu¬ 
strem, aby się wydawało, że ogląda 
swój wspaniały strój. 










Dworzanie, którzy mieli nieść tren, 
schylili się do ziemi i czynili takie 'ru¬ 
chy rękami, jakby ów tren podnosili, 
a potem szli i udawali, że coś niosą 
w powietrzu; nie ośmielali się okazać, 
że nic nie widzą. 

I tak oto kroczył cesarz w procesji 
pod wspaniałym baldachimem, a wszy¬ 
scy na ulicy i w oknach mówili: 

— Boże, jakież te nowe szaty ce¬ 
sarza są piękne! Jaki wspaniały tren, 
jak świetny krój. 

Nikt nie chciał po sobie pokazać, 
że nic nie widzi, bo wtedy okazałoby 
się, że nie nadaje się do swego urzędu 
albo że jest głupi. Żadne ązaty cesarza 
nie cieszyły się takim powodzeniem 
jak te właśnie. 


— Patrzcie, przecież on jest na¬ 
gi! —■ zawołało jakieś małe dziecko; 

— Boże, słuchajcie głosu niewiniąt¬ 
ka — powiedział wtedy jego ojciec 
i w tłumie jeden zaczął szeptem powta¬ 
rzać drugiemu to, co dziecko powie¬ 
działo. — On jest nagi, małe dziecko 
powiedziało, że jest nagi. 

— On jest nagi! — zawołał w koń¬ 
cu cały lud. 

Cesarz zmieszał się, bo wydawało 
mu się, że jego poddani mają słusz¬ 
ność, ale pomyślał sobie: „Muszę wy¬ 
trzymać do końca procesji”. I wypro¬ 
stował się jeszcze dumniej, a dworza¬ 
nie szli za nim, niosąc tren, którego 
wcale nie było. 

ri> 

Rys. J. Flisak 
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yl sobie pewnego razu książę, 
który chciał się żenić z księżnicz¬ 
ką, ale to musiała być prawdziwa 
księżniczka. Jeździł więc po świecie, 
żeby znaleźć prawdziwą księżniczkę, 
ale gdy tylko jakąś znalazł, okazywało 
się, że ma jakieś „ale”. Księżniczek 
było dużo, jednak książę nigdy nie 
mógł zdobyć pewności, że to były 
prawdziwe księżniczki. Zawsze było 
tam coś hiezupełnie w porządku. 

Wrócił więc do domu i bardzo się 
martwił, bo tak ogromnie chciał mieć 
za żonę prawdziwą księżniczkę. 

Pewnego wieczora była okropna po- 
goda: błysMo i grzmiało, a deszcz lał 
jak z cebra; było strasznie. Nagle za¬ 
pukał ktoś do bramy miasta i stary 
król wyszedł otworzyć. 

Przed bramą stała księżniczka. Ale, 
mój Boże, jakże wyglądała, co uczyni¬ 
ły z niej deszcz i słota! Woda Spływała 
z włosów i sukien, wlewała się stru¬ 
mykiem do trzewiczków i wylewała 
się piętami, ale dziewczynka powie- 
działa, że jest prawdziwą księżniczką. 

„Zaraz się o tym przekonamy” —r 
pomyślała stara królowa, ale nie po¬ 


wiedziała ani słowa, poszła do sypialni, 
zdjęła całą pościel, na spód łóżka po¬ 
łożyła ziarnko grochu i ułożyła jeden 
na drugim dwadzieścia materaców na 
tym ziarnku grochu, a potem jeszcze 
dwadzieścia puchowych pierzyn na 
tych materacach. I na .tym posłaniu 
miała spać księżniczika. Rano królowa 
zapytała ją, jak spędziła noc. 

— O, bardzo źle — powiedziała 
księżniczka — całą noc oka nie mo¬ 
głam zmrużyć! Nie wiadomo, co tam 
było w łóżku. Musiałam leżeć na czymś 
twardym, bo mam całe ciało brązowe 
i niebieskie od sińców. To straszne! 

Wtedy mieli już pewność, że była 
to prawdziwa księżniczka, skoro przez 
dwadzieścia materaców i dwadzieścia 
puchowych pierzyn poczuła ziarnko 
grochu. Taką delikatną skórę mogła 
mieć tylko prawdziwa księżniczka. 

Książę wziął ją zą.żonę, bo teraz był 
pewien, że to prawdziwa księżniczka, 
a ziarnko grochu oddano do muzeum, 
gdzie jeszcze teraz można je oglądać, 
o ile go ktoś nie zabrał. 

Widzicie, to była prawdziwa hi¬ 
storia! • 


DZIEWCZYNKA 



© yło bardzo zimno; śnieg padał' 
i zaczynało się już ściemniać; był 
to ostatni dzień w roku, wigilia Nowe¬ 
go Roku. W tym chłodzie i w tej ciem¬ 
ności szła ulicami biedna dziewczynka 
z gołą głową i boso; miała wprawdzie 
trzewiki na nogach, kiedy wychodziła 
z domu, ale co to znaczyło! To były 
bardzo duże trzewiki, nawet jej mat¬ 
ka ostatnio je wkładała, tak były du- 
że, i mała zgubiła je zaraz, przebiega¬ 
jąc ulicę, którą pędem przejeżdżały 
dwa wozy; jednego trzewika ńie mo¬ 
gła znaleźć, a z drugim uciekł jakiś 
urwis; wołał, że przyda mu się on na 
kołyskę, kiedy już będzie miał dziecko. 

Szła więc dziewczynka boso, stąpa¬ 


ła nóżkami, które poczerwieniały 
i zsiniały z zimna; w starym fartuchu 
niosła zawiniętą całą masę zapałek, 
a jedną wiązkę trzymała w ręku; przez 
cały dzień nie sprzedała ani jednej; 
nikt jej nie dał przez cały dzień ani 
grosika; szła taka głodna i zmarznięta 
i wyglądała taka smutna, biedactwo! 
Płatki śniegu padały na jej długie, ja¬ 
sne włosy, które tak pięknie zwijały 
się na karku, ale ona nie myślała wca¬ 
le o tej ozdobie. 

Ze wszystkich okien naokoło poły¬ 
skiwały światła i tak miło pachniało 
na ulicy pieczonymi gęśmi. 

,,To przecież jest wigilia Nowego 
Roku” — pomyślała dziewczynka. 






w kącie między dwoma domami, 
z których jeden bardziej wysuwał się 
na ulicę, usiadła i skurczyła się cała; 
małe nożyny podciągnęła pod siebie, 
ale marzła coraz bardziej, a w domu 
nie mogła się pokazać, bo przecież nie 
sprzedała ani jednej zapałki, nie do- 
stała ani grosza, ojciec by ją zbił, 
a w domu było tak samo zimno, miesz¬ 
kali na strychu pod samym dachem 
i wiatr hulał po izbie, chociaż najwięk¬ 
sze szpary w dachu zatkane były sło¬ 
mą i gałganami. Jej małe ręce prawie 
całkiem zamarzły z tego chłodu. Ach, 
jedna mała zapałka,’ jakby to dobrze 
było. Żeby tak wyciągnąć jedną za¬ 
pałkę z wiązki, potrzeć ją o ścianę 
i tylko ogrzać paluszki! Wyciągnęła 
jedną i ,,trzask!”, jak się iskrzy, jak 
płonie mały, ciepły, jasny płomyczek 
niby mała świeczka otoczona dłońmi! 
Dziwna to była świeca; dziewczynce 
zdawało się, że siedzi przed wielkim, 
żelaznym piecem o mosiężnych drzwi¬ 
czkach i ozdobach; ogień palił się 
w nim tak łaskawie i grzał tak przy¬ 
jemnie; ach, jakież to było rozkoszne! 
Dziewczynka wyciągnęła przed siebie 
nóżki, aby je ogrzać także — a tu pło¬ 
mień zgasł. Piec znikł — a ona siedzia¬ 
ła z niedopałkiem siarnika w dłoni. 

Zapaliła nowy, palił się i błyszczał, 
a gdzie cień padł na ścianę, stała się 
ona przejrzysta jak muślin; ujrzała 
wnętrze pokoju, gdzie stał stół przy¬ 
kryty białym, błyszczącym obrusem, 
nakryty piękną porcelaną, a na pół¬ 
misku smacznie dymiła pieczona gęś, 
nadziana śliwkami i jabłkami; a co je¬ 
szcze było wspanialsze, gęś zeskoczyła 
z półmiska i zaczęła się czołgać po po¬ 
dłodze, z widelcem i nożem wbitym 
w grzbiet; doczołgała się aż do biednej 
dziewczynki; aż tu nagle zgasła za¬ 
pałka. 

Zapaliła nowy siarnik. I oto siedzia¬ 
ła pod najpiękniejszą choinką; była 
ona jeszcze wspanialsza i piękniej 
ubrana niż choinka u bogatego kupca, 
którą ujrzała przez szklane drzwi pod¬ 


czas ostatnich świąt; tysiące świeczek 
płonęło na zielonych gałęziach, a kolo¬ 
rowe obrazki takie, jakie zdobiły okna 
sklepów, spozierały ku niej. Dziew¬ 
czynka wyciągnęła do nich obie rącz¬ 
ki ale tu zgasła zapałka; mnóstwo 
światełek choinki wzniosło się ku gó¬ 
rze, coraz wyżej i wyżej i oto ujrzała 
ona, że były to tylko jasne gwiazdy, 
a jedna z nich spadła właśnie i zakre¬ 
śliła na niebie długi, błyszczący ślad. 

— Ktoś umarł! — powiedziała ma¬ 
lutka, gdyż jej stara babka, która je¬ 
dyna okazywała jej serce, ale już 
umarła, powiadała zawsze, że kiedy 
gwiazdka pada, dusza ludzka wstępu¬ 
je do Boga. 

Dziewczynka znowu potarła siarni- 
kiem o ścianę, zajaśniało dookoła 
i w tym blasku stanęła przed nią sta¬ 
ra babunia, taka łagodna, taka jasna, 
taka błyszcząca i taka kochana. 

—■ Babuniu — zawołała dziewczyn¬ 
ka — o, zabierz mnie z sobą! Kiedy 
zapałka zgaśnie, znikniesz jak ciepły 
piec, jak gąska pieczona i jak wspa¬ 
niała, olbrzymia choinka! — i szybko 
potarła wszystkie zapałki, jakie zosta¬ 
ły w wiązce, chciała jak najdłużej za¬ 
trzymać przy sobie babkę, i zapałki za¬ 
błysły takim blaskiem, iż stało się ja¬ 
śniej niż za dnia. Babunia nigdy przed¬ 
tem nie była taka piękna i taka wiel¬ 
ka: chwyciła dziewczynkę w ramiona 
i poleciały w blasku i w radości wy¬ 
soko, a tam już nie było ani chłodu, 
ani strachu — były bowiem u Boga. 

A kiedy nastał zimny ranek, w ką¬ 
ciku przy domu siedziała dziewczynka 
z czerwonymi policzkami, z uśmie¬ 
chem na twarzy — nieżywa; zamarzła 
na śmierć ostatniego wieczora minio¬ 
nego roku. Ranek noworoczny oświe¬ 
tlił martwą postać trzymającą w ręku 
zapałki, z których garść była spalona. 
Chciała się ogrzać, powiadano; ale nikt 
nie miał o tym pojęcia, jak piękne rze¬ 
czy widziała dziewczynka i w jakim 
blasku wstąpiła ona razem ze starą 
babką w szczęśliwość Nowego Roku, 


192 





i 







i9Z 




l 





















































S zedł sobie drogą żołnierz: raz, 
dwa! Raz, dwa! Na plecach miał 
tornister, a u boku szablę, bo wracał 
właśnie z wojny do domu. 

Na środku drogi spotkał starą cza¬ 
rownicę; była obrzydliwa, dolna war¬ 
ga zwisała jej aż na piersi. 

^ Dobry wieczór, żołnierzu! — po¬ 
wiedziała. — Jaką piękną masz szablę, 
jaki duży tornister! Prawdziwy żoł¬ 
nierz z ciebie! Dam ci tyle pieniędzy, 
ile tylko zechcesz. 

— Dziękuję ci, stara czarownico! — 
odpowiedział żołnierz. 

— Widzisz tamto duże drzewo? — 
spytała czarownica wskazując mu 
drzewo stojące na uboczu. — Jest ono 
zupełnie puste w środku. Wdrapiesz 
się na jego wierzchołek, a wówczas zo¬ 
baczysz otwór, przez który się wśliź- 
niesz głęboko do środka, Ob wiążę cię 
w pasie sznurem, a kiedy zawołasz, 
będę cię mogła wciągnąć z powrotem 
na górę. 

— A po cóż mam wleźć do tego 
drzewa?, — spytał żołnierz. 

— Po pieniądze! — powiedziała 
czarownica. — Musisz wiedzieć, mój 
żołnierzu, że jak wejdziesz do środka, 
znajdziesz się w dużym korytarzu, bę¬ 
dzie tam jasno, bo pali się tam przeszło 
sto lamp. Potem zobaczysz troje drzwi. 
Możesz je otworzyć, klucze tkwią 
w zamkach. Wejdziesz w pierwsze 
drzwi. Tam na środku izby, na skrzy¬ 
ni, siedzi pies, ma on oczy jak filiżan¬ 
ki, ale nic się nie bój. Dam ci mój far¬ 
tuch w niebieskie paski, rozłożysz go 
na podłodze; potem podejdziesz szyb¬ 
ko do psa, posadzisz go na fartuchu, 
otworzysz skrzynię i wyjmiesz tyle 
pieniędzy, ile zechcesz; będą to same 
miedziaki. Jeśli zechcesz mieć srebrne 
pieniądze, musisz iść do sąsiedniej 
izby; siedzi tam pies z oczyma jak 
młyńskie koła, ale hic się nie bój, po¬ 


sadź go na moim fartuchu i bierz pie¬ 
niądze! Jeśli zechcesz złota, to możesz 
je także mieć, i to tyle, ile zdołasz 
udźwignąć, ale musisz wejść do trze¬ 
ciej izby. Pies, który siedzi na skrzyni 
ze złotem, ma dwoje oczu, a każde z 
tych oczu jest tak wielkie jak Okrągłą 
Wieża w Kopenhadze. To jest dopiero 
pies! Ale nic się nie bój! Posadź go. 
tylko na moim fartuchu, a nic ci nie 
zrobi; potem łap ze skrzyni tyle złota, 
ile ci się podoba! 

— To byłoby wcale nieźle — po¬ 
wiedział żołnierz — ale co ci mam dać 
za to, stara czarownico, bo czegoś 
przecież na pewno będziesz chciała! 

—> Nie — odrzekła czarownica — 
nie chcę ani grosika! Przynieś mi tyl¬ 
ko stare krzesiwo, którego zapomniała 

moja babka, kiedy ostatni raz tam 
była. 

— Zgoda — powiedział żołnierz; — 
Przewiąż mnie sznurem. 

— Tu masz. sznur — powiedziała 
czarownica — a tu mój niebieski far¬ 
tuch w paski. 

A więc żołnierz wlazł na drzewo, 
dał się spuścić na sznurze do środka 
i oto,; jak mu wiedźma powiedziała, 
stał juź w długim korytarzu, gdzie pło¬ 
nęły setki lamp. 

Otworzył pierwsze drzwi. Brrr! Sie¬ 
dział tam pies z oczami jak filiżanki 
i gapił się na niego. 

— Podobasz mi się, bratku — po¬ 
wiedział żołnierz, posadził go na fartu¬ 
chu czarownicy i wziął tyle miedzia¬ 
ków, ile zmieściło mu się w kieszeni. 
Potem zamknął skrzynię, posadził na 
niej psa z powrotem i poszedł do dru¬ 
giego pokoju. I doprawdy! Siedział 
tam pies z oczyma jak młyńskie koła. 

— Nie patrz tak na mnie! — po¬ 
wiedział żołnierz, — Jeszcze cię oczy 
zabolą! — i posadził psa na fartuchu 
wiedźmy: a gdy zobaczył tyle srebra 
w skrzyni, wyrzucił wszystkie mie¬ 
dziaki i napchał sobie kieszenie i tor¬ 
nister samym srebrem. Potem prze¬ 
szedł do trzeciej izby. Ach, to było 
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okropne! Pies miał doprawdy dwoje 
oczu tak wielkich jak Okrągła Wieża 
w Kopenhadze, a kręciły się one 
w głowie niby koła. 

— Dobry wieczór! — powiedział 
żołnierz i sięgnął do czapki, gdyż nigdy 
przedtem nie widział takiego psa; ale 
gdy mu się trochę przyjrzał, pomyślał 
sobie, że to wystarczy, posadził go na 
podłodze i otworzył skrzynię. Ach, 
mój Boże! Ileż tam było złota! Za te 
pieniądze mógł kupić całą Kopenhagę 
i wszystkie świnki z cukru od przeku¬ 
pek, wszystkich ołowianych żołnierzy 
i wszystkie baciki, i konie do pogania¬ 
nia i na biegunach z całego świata. To 
były pieniądze! Wtedy żołnierz wy¬ 
rzucił wszystkie srebrne pieniążki, 
którymi miał napełnione kieszenie 
i tornister, a na to miejsce nabrał zło¬ 
ta ; wszystkie kieszenie, tornister, czap¬ 
ka^ i buty tak były pełne, że ledwo 
mógł się poruszać. Teraz miał pienią¬ 
dze! Posadził psa z powrotem na 
skrzynię, zatrzasnął drzwi za sobą i za¬ 
wołał w górę: 

— Wciągaj mnie teraz na górę, ty 
stara wiedźmo! 

— A masz krzesiwo? — spytała 

czarownica. 

■* 

— To prawda! ^ powiedział żoł¬ 
nierz —. zupełnie zapomniałem! — 
Wrócił, i zabrał krzesiwo. Wiedźma 
wciągnęła go na górę i oto stał już zno¬ 
wu na szosie, z kieszeniami, torni¬ 
strem, butami i czapką pełnymi pie¬ 
niędzy. 

— Po co ci to krzesiwo? — spytał 
żołnierz. 

— Nic^ ci do tego, masz pienią¬ 
dze! — powiedziała wiedźma — a te¬ 
raz dawaj krzesiwo! 

— Gadu! Gadu! — zawołał żoł¬ 
nierz. — W tej chwili mi powiesz, po 
co ci to krzesiwo! Inaczej utnę ci gło¬ 
wę tą szablą! :■ 

e • 

—- Nie — powiedziała czarownica. 

Wtedy żołnierz odrąbał jej głowę. 
Miała za swoje! Żołnierz zawiązał 
swoje złoto w jej fartuch, zarzucił so- 
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bie, jak węzełek, na plecy, wsadzu 

krzesiwo do kieszeni i ruszył prosto do 
miasta. 

Piękne to było miasto. Wstąpił tam 
do najpiękniejszej gospody, zażądał 
najlepszych pokojów i potraw, bo był 
przecież bardzo bogaty teraz, gdy miał 
tyle pieniędzy. 

Służący, który wziął mu buty do 
oczyszczenia, dziwił się co prawda tro¬ 
chę, że taki bogaty pan nosi takie 
śmieszne, stare buty, ale on nie zdą¬ 
żył jeszcze kupić nowych; na drugi 
dzień kupił sobie buty, w których moż¬ 
na się było pokazać, i takie piękne 
ubranie! Teraz z żołnierza zrobił się 
wytworny pan. Ludzie opowiadali mu 
o wszystkich cudach miasta, o swoim 
królu i o tym, jaką śliczną księżniczką 
jest jego córka. 

— Gdzie ją można zobaczyć? — 
spytał żołnierz, I 

—-Nie można jej wcale zobaczyć — 
powiedzieli wszyscy razem — mieszka 
w wielkim, krytym miedzią pałacu, 
otoczonym mnóstwem murów, i wieź. 
Nikt prócz króla nie może do niej 
wchodzić, bo wywróźono jej, że wyj¬ 
dzie za mąż za zwykłego żołnierza, a o 
tym król nie chce słyszeć! 

,,Chciałbym ją zobaczyć*’ — pomy¬ 
ślał żołnierz; ale to przecież było nie- 

• T ł- * V . 

możliwe. 

_ - I 

Tymczasem więc pędził wesołe ży¬ 
cie, chadzał do teatru, zwiedzał ogród 
królewski, a biednym dawał zawsze 
dużo pieniędzy, co było bardzo ładne 
z jego strony; pamiętał bowiem z daw¬ 
nych czasów, jak to niedobrze być bez 
grosza! 

Teraz był bogaty, miał piękne ubra¬ 
nia, wielu przyjaciół, którzy mówili 
mu, że jest dobrym człowiekiem i 
prawdziwym panem, a to się podobało 
żołnierzowi. 

Ale pieniędzy wydawał codziennie 
dużo, a nowych nie przybywało, więc 
wkrótce wydał już prawie wszystko. 
Zostały mu tylko dwa szylingi,'musiał 
wyprowadzić się z pięknych pokojów, 
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w których mieszkał, zajął maleńką, 
nędzną izdebkę na poddaszu, sam 
czyścił sobie buty i zeszywał je igłą do 
cerowania, a żaden z przyjaciół go nie 
odwiedzał, bo za wysoko było wcho¬ 
dzić. 

Pewnego razu był ciemny wieczór, 
a żołnierz nie miał nawet pieniędzy na 
świecę, wtedy przypomniał sobie na¬ 
gle, że w krzesiwie przyniesionym z 
dziupli, do której spuściła go czarow¬ 
nica, był mały ogarek, wyjął więc 
krzesiwo i ogarek, ale w tej samej 
chwili, gdy uderzył o krzemień, iskry 
posypały się z krzesiwa, drzwi otwo¬ 
rzyły się z trzaskiem, stanął przed żoł¬ 
nierzem pies z oczyma jak filiżanki, 
którego widział w dziupli drzewa, i 
spytał: 

— Co mi rozkaże mój pan? 

— A to ci historia! —• powiedział 
żołnierz. — A to dopiero zabawne 
krzesiwo, mogę mieć z niego, co ze- 
chcę. Przynieś mi trochę pieniędzy! — 
rozkazał psu, i hyc! już psa nie było! 
hyc! już był z powrotem i dźwigał w 
pysku dużą torbę pełną miedziaków! 

Teraz żołnierz wiedział już, jakie to 
cudowne krzesiwo! Kiedy uderzył w 
nie raz, zjawiał się pies, który siedział 
na skrzyni z miedziakami, gdy uderzał 
dwa razy, przychodził ten, który miał 
srebro, a za trzykrotnym uderzeniem 
krzesiwa zjawiał się pies, który miał 
złoto. 

Więc żołnierz wprowadził się z po¬ 
wrotem do pięknych pokojów, sprawił 
sobie znowu śliczne stroje i znowu pa¬ 
miętali o nim wszyscy jego serdeczni 
przyjaciele i bardzo go kochali. 

Pewnego razu żołnierz pomyślał so- 
bie: „To jest jednak śmieszne, źe nie 
mogę zobaczyć księżniczki. Wszyscy 
mówią, że jest prześliczna, co z tego, 
kiedy wciąż siedzi zamknięta pod mie¬ 
dzianym dachem w zamku z tyloma 
wieżami? Ale gdzie jest moje krzesi¬ 
wo?'* Zakrzesał ognia, hyc! już stał 
przed nim pies z oczyma jak filiżanki. 

— Jest teraz co prawda północ — 


powiedział żołnierz — ale tak bardzo 
chciałbym zobaczyć księżniczkę, cho¬ 
ciaż na chwileczkę! 

Pies wypadł natychmiast za drzwi 
i, zanim się żołnierz obejrzał, już był 
z powrotem, a na grzbiecie niósł księż¬ 
niczkę, spała i była tak śliczna, że ód 
razu można było poznać, iż jest to 
prawdziwa księżniczka, a żołnierz nie 
mógł się powstrzymać, żeby jej nie po¬ 
całować, bo to był prawdziwy żołnierz. 

A pies wrócił z księżniczką do zam¬ 
ku, a gdy nastał ranek i król i królowa 
pili herbatę poranną, księżniczka opo¬ 
wiedziała, że miała tej nocy dziwny 
sen o psie i o żołnierzu. Pies niósł ją na 
grzbiecie, a żołnierz ją pocałował. 

— To byłaby dopiero ładna histo- 
storia! — zawołała królowa. 

Następnej nocy jedna ze starych 
dam dworu, czuwała przy łóżku u 
księżniczki, aby się przekonać, czy to 
był sen, czy też coś innego. 

Żołnierz tęsknił bardzo za widokiem 
ślicznej księżniczki, więc pies zabrał ją 
znowu i biegł z nią, jak najszybciej go 
nogi niosły, ale stara dama dworu wło¬ 
żyła kalosze i biegła za nimi, gdy zoba¬ 
czyła, że znikają w bramie dużego do¬ 
mu pomyślała: ,,No, teraz już wiem, 
gdzie to jest”, i kawałkiem kredy na¬ 
kreśliła na bramie duży krzyż. Potem 
wróciła do domu i położyła się z po¬ 
wrotem, a pies odniósł księżniczkę. 
Kiedy pies zobaczył, że na bramie do¬ 
mu, w którym mieszkał żołnierz, nary¬ 
sowano kredą krzyż, wziął kawałek 
kredy i tak samo naznaczył bramy 
wszystkich domów w całym mieście 
było to bardzo mądre, gdyż w ten spo 
sób dama dworu nie mogła znaleź 
właściwych drzwi, ponieważ n- 
wszystkich były krzyże. 

Wczesnym rankiem król i królowa 
dama dworu i wszyscy oficerowie 
• przyszli, by zobaczyć to miejsce, gdzie 
była w nocy księżniczka. 

— To tul — powiedział król, gdy 
ujrzał pierwsze drzwi oznaczone*^krzy¬ 
żem. 
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— Nie, to tu, mój drogi mężu! — 
powiedziała królowa wskazując drugie 
drzwi oznaczone krzyżem. 

— Ale tu jest także krzyż, i tu, i 
tu! — zawołali wszyscy; gdziekolwiek 
spojrzeli, widzieli drzwi oznaczone 
krzyżem. Więc zrozumieli, że szukanie 
na nic się nie zda. 

Ale królowa była bardzo mądrą ko¬ 
bietą, umiała nie tylko jeździć karetą. 

Wzięła więc swe duże, złote nożycz¬ 
ki, 'pokrajała nimi kawałek jedwabiu 
na części i uszyła z nich śliczny wore¬ 
czek, mieszek ten napełniła drobną ka¬ 
szą i przywiązała księżniczce na ple¬ 
cach, a gdy wszystko było gotowe, wy¬ 
cięła w woreczku otworek, tak aby ka¬ 
sza znaczyła całą drogę, którą będzie 
jechała księżniczka. 

W nocy zjawił się znowu pies, wziął 
księżniczkę na grzbiet i pobiegł z nią 
do żołnierza, który ją tak bardzo ko¬ 
chał i tak chciał być księciem, by móc 
się z nią ożenić. 

Pies nie zauważył wcale kaszy, któ¬ 
ra sypała się od zamku aż do okna żoł¬ 
nierza, dokąd dostał się po murze ra¬ 
zem z księżniczką. 

Rano król i królowa już wiedzieli, 
gdzie była ich córka, schwytali żołnie¬ 
rza i wsadzili go do więzienia. 

Powiedzieli mu: „Jutro cię powie¬ 
szą.’’ Nie była to bardzo zabawna wia¬ 
domość, a krzesiwa zapomniał w go¬ 
spodzie. Rankiem mógł widzieć przez 
żelazne kraty okienka lud spieszący z 
miasta, aby przyglądać się, jak go bę¬ 
dą wieszali. Słyszał werble bębnów i 
widział maszerujących żołnierzy. 
Wszyscy ludzie pędzili, a wśród nich 
mały szewczyk w skórzanym fartuchu 
i pantoflach, biegł tak szybko, że jeden 
pantofel spadł mu z nogi i uderzył o 
mur, za którym siedział żołnierz i wy¬ 
glądał zza krat. 

—‘ Słuchaj, szewczyku! — zawołał 
żołnierz. Nie śpiesz się tak bardzo 
i tak nic z tego nie będzie, póki ja nie 
przyjdę, jeżeli pobiegniesz tam, gdzie 
ja mieszkałem, i przyniesiesz mi krze¬ 


siwo, dostaniesz cztery szylingi. Ale 
musisz wziąć nogi za pas! 

Szewęzyk chciał bardzo zarobić 
cztery' szylingi, pobiegł po krzesiwo, 
przyniósł je żołnierzowi, no a teraz po¬ 
słuchajcie! 

Za miastem zbudowano wysoką szu¬ 
bienicę, wokoło stali żołnierze i setki 
tysięcy ludzi. Król i królowa siedzieli 
na wspaniałym tronie, właśnie na 
Wprost sędziów i całej rady. 

Żołnierz stał już na drabinie, ale gdy 
mieli mu założyć stryczek na szyję, po¬ 
wiedział, że przecież przed wykona¬ 
niem wyroku powinno się spełnić każ¬ 
de niewinne życzenie grzesznika. On 
zaś pragnie wypalić fajkę, będzie to 
przecież ostatnia fajka w jego życiu. 

Król nie chciał mu tego odmówić, 
żołnierz wyjął swe krzesiwo i zakrze- 
sał ognia: raz! dwa! trzy! I oto już sta¬ 
ły przed nim trzy psy: i ten z oczami 
jak filiżanki, i ten z oczami jak koła 
młyńskie, i ten z oczami jak Okrągła 
Wieża. 

— Ratujcie mnie przed powiesze¬ 
niem! —- powiedział żołnierz. Wtedy 
psy rzuciły się na sędziów i na całą ra¬ 
dę, schwyciły jednego za nogi, drugie^ 
go za nos i podrzucały tak wysoko w 
powietrze, że upadli na ziemię i rozle¬ 
cieli się na kawałki, 

— Nie chcę! — powiedział król, 
ale już największy pies schwycił i je¬ 
go, i królową i podrzucił do góry jak 
innych. Wtedy to przestraszyli się żoł¬ 
nierze i cały lud i krzyknęli: 

Drogi żołnierzu, bądź naszym 
królem, weź sobie śliczną księżniczkę! 

I wsadzili żołnierza do karety króla, 
a wszystkie trzy psy tańczyły przed 
nią i wołały: ,,Hura!”, chłopcy gwizda¬ 
li na palcach, a żołnierze prezentowali 
broń. Księżniczka wyszła z zamku o 
miedzianym dachu i została królową, 
a to jej się bardzo podobało. 

Wesele trwało cały tydzień, a psy. 
siedziały przy stole razem ze wszyst¬ 
kimi i wytrzeszczały oczy. . • 
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yła sobie pewnego razu kobieta, 
która bardzo, bardzo pragnęła 
mieć malutkie dziecko, ale nie wie- 
dzi^a, skąd je wziąć. Poszła więc do 
starej czarownicy i powiedziała jej: 

—’ Pragnęłabym z całego serca mieć 
małe dziecko, czy mogłabyś mi powie¬ 
dzieć, skąd je mogę wziąć? 

— Znajdziemy na to radę — powie¬ 
działa czarownica. — Masz tu ziarnko 
jęczmienia, nie z tego gatunku, który 
rośnie na chłopskim polu, ani z tego, 
który jedzą kury. Wsadź je do donicz¬ 
ki, zobaczysz, co z tego wyrośnie! 

— Dziękuję ci — powiedziała ko¬ 
bieta i dała czarownicy dwanaście gro¬ 
szy. Potem poszła do domu, zasadziła 
ziarnko jęczmienia i natychmiast wy¬ 
rósł piękny, duży kwiat, który wyglą¬ 
dał jak tulipan, ale płatki miał stulone 
tak, jak gdyby kwiat był jeszcze w 
pączku. 

— Jakiż to piękny kwiat! — powie¬ 
działa kobieta i pocałowała śliczne, 
czerwone i żółte płatki. I w chwili kie¬ 
dy składała ten pocałunek, rozległ się 
jak gdyby wystrzał i kwiat otworzył 
się od razu. Był to prawdziwy tulipan, 
ale w środku kwiatu siedziała na zielo¬ 
nym słupku maleńka dziewczynka, 
śliczna i delikatna. Miała nie więcej 
niż cal wysokości i dlatego nazwano ją 
Calineczką. Pięknie polakierowana łu¬ 
pina włoskiego orzecha służyła jej za 
kołyskę, błękitne płatki fiołków zastę¬ 
powały materace, a płatek róży — koł¬ 
drę. Spała tam w nocy, a w dzień ba¬ 
wiła się na stole, gdzie kobieta posta¬ 
wiła talerz, a naokoło zrobiła wianek 
z kwiatów, których łodygi leżały w 
wodzie; po talerzu pływał wielki pła¬ 
tek tulipana, a Calineczka mogła na 
nim siedzieć i płynąć z jednego brzegu 
talerza na drugi, a zamiast wioseł mia¬ 
ła dwa białe końskie włosy. Wyglądało 
to prześlicznie. Calineczka umiała tak¬ 


że śpiewać tak pięknie i wdzięcznie, 
jak nikt na świecie. 

Pewnej nocy, gdy leżała w swoim 
ślicznym łóżeczku, przyszła wstrętna 
ropucha; wskoczyła ona przez okno, 
bo szyba była stłuczona. Ropucha była 
brzydka, duża i mokra, wskoczyła na 
stół, gdzie Calineczka spała pod czer¬ 
wonym płatkiem róży. 

— Piękna byłaby z niej żona dla 
mego syna! — powiedziała ropucha, 
wzięła skorupę orzecha, gdzie spała 
Calineczka, i razem z nią zeskoczyła z 
okna do ogrodu. 

Przepływała tam szeroka rzeka, 
brzeg jej był bagnisty, tu mieszkała 
ropucha ze swoim synem. 

Och, jaki był brzydki i wstrętny, zu¬ 
pełnie jak jego matka. „Kwa, kwa, 
brekekekeksT’ — to było wszystko, co 
potrafił powiedzieć, ^ kiedy zobaczył 
śliczną, maleńką dziewuszkę, w łupi¬ 
nie orzecha. 

— Nie mów tak. głośno, bo się obu¬ 
dzi — powiedziała stara ropucha. ^— 
I jeszcze nam ucieknie, bo jest lekka 
jak łabędzi puch. Posadzimy ją na rze¬ 
ce, na dużym liściu lilii wodnej, tam 
jej będzie dobrze: Ona jest taka lekka 
i mała, że liść ten jest dla niej całą wy¬ 
spą, Stamtąd nam nie ucieknie. A my 
tymczasem doprowadzimy do porząd¬ 
ku odświętną izbę pod bagnem, gdzie 
zamieszkacie po ślubie. 

‘Na rzece rosło mnóstwo wodnych 
lilii z szerokimi liśćmi, które wygląda- 
ję, jakby pływały po wodzie. Liść le¬ 
żący najdalej był największy, do niego 
popłynęła ropucha i postawiła na nim 
łupinę orzecha z Calineczką, Biedna, 
mała istotka obudziła się wczesnym 
rankiem i kiedy zobaczyła, gdzie się 
znajduje, zaczęła gorzko płakać, bo liść 
otoczony był ze wszystkich stron wodą 
i nie mogła się wydostać na ląd. 

Stara ropucha siedziała na dole w 
bagnie i zdobiła izbę trzciną i żółtymi 
płatkami nenufarów; wszystko mu¬ 
siało być piękne dla nowej synowej; 
potem podpłynęła razem ze swoim 


\ 


t99 







r 


wstrętnym synem do liścia, na którym 
stała Calineczka. Chcieli zabrać jej 
śliczne łóżko i wstawić do pokoju mło¬ 
dej pary, zanim ona sama by się tam 
zjawiła. Stara ropucha ukłoniła się 
przed Calineczką i powiedziała;, 

— Oto widzisz mego syna, zostanie 
on twoim mężem i zamieszkacie z 
przepychem na dole, w bagnie! 

— Kwa, kwa, brekekekeks! — to 
było wszystko, co potrafił powiedzieć 
syn. 

Potem wzięli śliczne małe łóżeczko i 
odpłynęli z nim, a Calineczka siedzia¬ 
ła sama na zielonym liściu i płakała, bo 
nie chciała zamieszkać u wstrętnej ro¬ 
puchy ani zostać żoną jej obrzydliwe¬ 
go syna. Małe rybki, które pływały w 
wodzie, widziały ropuchę, słyszały, co 
mówiła, i wysunęły głowy z wody, 
chcąc obejrzeć małą dziewczynkę. 

Zachwyciły się nią bardzo i zrobiło 
im się naprawdę żal, że będzie musia¬ 
ła zamieszkać u wstrętnej ropuchy. 
Nie, nigdy, przenigdy! Zebrały się 
pod powierzchnią wody naokoło zielo¬ 
nej łodygi z liściem, na którym stała, 
przegryzły zębami łodygę i liść popły¬ 
nął z biegiem strumienia, a na nim 
Calineczka daleko, daleko, tam gdzie 
ropucha nie mogła już jej dogonić. 

Calineczka przepływała obok róż¬ 
nych okolic, a małe ptaszki siadały w 
krzakach, patrzyły na nią i śpiewały; 
,,Jakaż to miła, mała dziewczynka!” 
Liść razem z nią płynął coraz dalej i 
dalej: w ten to sposób powędrowała 
Calineczka za granicę. 

Uroczy, mały, biały motylek krążył 
nad nią od dawna i w końcu usiadł na 
liściu, gdyż Calineczka spodobała mu 
się niezmiernie; i ona również była 
bardzo zadowolona, bo ropucha nie 
mogła jej już dogonić, i tak pięknie by¬ 
ło tam, gdzie przepływała; słońce świe¬ 
ciło na wodzie i wyglądało jak błysz¬ 
czące złoto. Calineczka wzięła swój pa¬ 
sek i przywiązała jednym końcem mo¬ 
tylka; drugi koniec wstążki przymo¬ 
cowała do liścia; ruszył on teraz o 


wiele szybciej i ona również, bo prze¬ 
cież stała na liściu. 

Nagle sfrunął wielki chrabąszcz, 
spostrzegł ją, w mgnieniu oka schwy¬ 
cił w swe macki jej smukłą postać i 
pofrunął z nią na drzewo, a zielony liść 
płynął dalej po rzece i motyl również, 
bo był przecież przywiązany do liścia 
i nie mógł się uwolnić. 

Mój Boże, jak bardzo przestraszyła 
się biedna Calineczka,, kiedy chra¬ 
bąszcz usiadł z nią na drzwie! Najbar¬ 
dziej martwiła się jednak tym, że przy¬ 
wiązała motylka, bo przecież jeżeli nie * 
uda mu się uwolnić, umrze z głodu. A 
chrabąszcz nie troszczył się o to wcale. 
Usadowił się razem z nią na najwięk¬ 
szym zielonym liściu na drzewie, na¬ 
karmi! ją słodkim kwiatowym sokiem i 
powiedział jej, że jest urocza, chociaż 
■ zupełnie nie przypomina chrabąszcza. 
Później przyszły z wizytą wszystkie 
chrabąszcze, mieszkające na tym sa¬ 
mym drzewie; obejrzały ją; panny 
chrabąszczówny potrząsały mackami i 
mówiły: „Ona ma tylko dwie nogi, 
jakże to nędznie wygląda! Nie ma ma¬ 
cek — mówiły inne. — Jakaż jest cien¬ 
ka w pasie, fe, wygląda jak człowiek! 
Jaka brzydka!!! ■— mówiły wszystkie 
chrabąszczówny, a Calineczka była 
przecież taka śliczna! Tak też myślał 
z początku chrabąszcz,! który ją po¬ 
rwał, ale gdy wszyscy mówili, że jest 
brzydka, zaczął sam w końcu' tak są¬ 
dzić i nie chciał jej już wcale. Niech 
sobie idzie, dokąd chcę. Chrabąszcze 
sfrunęły razem z nią z drzewa i posa- 
dziły ją na stokrotce; ale Calineczka 
płakała, że chrabąszcze jej nie chcą, 
bo jest taka brzydka, a przecież była 
najmilszą istotą, jaką można sobie wy¬ 
obrazić, taka delikatna i jasna, jak 
najpiękniejszy płatek róży. 

Przez całe lato mieszkała biedna 
Calineczka sama jedna w dużym łesie. 
Uplotła sobie łóżko z traw i powiesiła 
pod wielkim liściem szczawiu, aby 
deszcz na nią nie padał; zbierała słód-, 
ki sok z kwiatów i wypijała rosę, która 
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CO rano lśniła'na liściach, 
lato i jesień,, ale oto 
mroźna, długa zima. Wszystkie ptaki 
które tak pięknie dla niej 
odleciały. Drzewa i kwiaty zwiędły 
wielki szczawiowy liść, pod którym 



mieszkała, zwinął się i pozostał tylko 
żółty, suchy badyl. Calineczka marzła 
straszliwie, bo jej sukienki podarły się, 
a ona sama była taka delikatna i taka 
mała. Biedna Calineczka, mogła za¬ 
marznąć na śmierć. 
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Zaczął padać śnieg i każdy płatek 
śniegu, który na nią padał, był tym, 
czym dla nas cała łopata śniegu, bo my. 
jesteśmy duzi, a ona miała tylko cal 
długości. Otuliła się zeschłym listkiem, 
ale nie ogrzało jej to wcale; drżała z 
zimna. 

Tuż pod lasem, gdzie mieszkała, 
znajdował się duży łan zboża, ale zbo¬ 
ża nie było już od dawna, tylko nagie, 
wyschłe rżysko sterczało na zmarznię¬ 
tej ziemi. Rżysko to wydawało się Ca- 
lineczce tak duże, jak olbrzymi* las, o, 
jakże drżała z zimna! Doszła wreszcie 
do mieszkania polnej myszki. Myszka 
miesżkała w małej norze pod ściernis¬ 
kiem. Było tam ciepło i zacisznie, ca¬ 
ły pokój zapełniony był ziarnami zbo¬ 
ża, oprócz pokoju była piękna kuchnia 
i spiżarnia. Biedna Calineczka stanęła 
w drzwiach jak mała żebraczka i po¬ 
prosiła o maleńkie ziarnko jęczmienia, 

bo od dwóch dni nic nie miała w 
ustach. 

—- Moje ty biedne stworzonko! — 
powiedziała polna mysz, bo w gruncie 
rzeczy była to dobra, stara mysz. — 

Wejdź do mego ciepłego pokoju i zjedz 
ze mną obiad. 

A ponieważ Calineczka jej się spo¬ 
dobała, powiedziała: 

^ — Mogłabyś zostać u mnie przez 
zimę, ale musisz ładnie, czysto sprzą¬ 
tać mój pokój i opowiadać mi bajki, bo 
bardzo bajki lubię. 

Calineczka robiła wszystko, czego 
wymagała od niej stara mysz polna, i 
odtąd wiodło jej się wcale dobrze. 

~ Będziemy miały wkrótce odwie¬ 
dziny — powiedziała mysz polna — 
mój sąsiad ma zwyczaj odwiedzania 
mnie raz na tydzień. Powodzi mu się 
jeszcze lepiej niż mnie, ma wielkie sa¬ 
lony i nosi piękne, czarne, aksamitne 
futro. Gdyby chciał cię wziąć za żonę, 
miałabyś los zapewniony. Tylko, że 
jest niewidomy. Musisz mu opowiadać 
najpiękniejsze bajki, jakie znasz! 

Ale Calineczka nie miała na to ocho¬ 
ty, nie zależało jej wcale na sąsiedzie. 


gdyż był to kret. Przyszedł wreszcie w 
odwiedziny, w swoim czarnym, aksa¬ 
mitnym futrze. Mysz polna mówiła, że 
jest taki bogaty i uczony i że jego 
mieszkanie było więcej niż dwadzieś¬ 
cia razy większe od mieszkania my¬ 
szy; był rzeczywiście uczony, ale nie 
znosił słońca i pięknych kwiatów, mó¬ 
wił o nięh źle, bo ich. nigdy nie widział. 
Calineczka musiała mu śpiewać i za¬ 
śpiewała: „Leć, chrabąszczu, leć!” i 
,,Chodzi mniszek po łące!” Wtedy kret- 
zakochał się w niej, zachwycony jej 
pięknym głosem, ale nie powiedział 
nic, bo był to już taki rozważny jego"- 
mość. Wykopał sobie w ziemi długi ko¬ 
rytarz prowadzący do nory myszy, po¬ 
zwolił Calineczce i myszy spacerować 
po tym korytarzu, kiedy będą chciały. 
Prosił je, aby się nie bały martwego 
ptaka, który leży w korytarzu. 

Był to cały ptak ze skrzydłami i z 
dziobem, umarł zapewne niedawno i 
pochowano go właśnie tam, gdzie kret 
wykopał swój korytarz. 

Kret wziął do pyska kawałek próch¬ 
na, które świeciło w ciemnościach, 
szedł przodem i świecił im w długim^ 
ciemnym korytarzu. Gdy przyszli do 
miejsca, gdzie leżał martwy ptak, kret 
wparł swój szeroki nos w powałę i. roz¬ 
rzucił ziemię, dopóki nie zrobił otwo¬ 
ru dużego, przez który przeświecało 
światło. Pośrodku na podłodze leżała 
martwa jaskółka; piękne jej skrzydła 
były z obu stron przyciśnięte do bo¬ 
ków, nogi i głowa schowane pod pió¬ 
ra; biedny ptak na pewno umarł z zi¬ 
mna. Calineczce strasznie go było" żal, 
kochała tak bardzo' wszystkie ptaszki, 
które jej tak pięknie śpiewały i ćwier¬ 
kały, ale kret trącił ptaka swoją krót¬ 
ką nogą i powiedział: 

— Nie będzie już nigdy śpiewać! 
Jakże godne politowania jest stworze¬ 
nie, które urodziło się ptakiem! Bogu 
niech będą dzięki, że żadne z moich 
dzieci nie będzie ptakiem; taki ptak 
nie potrafi nic, tylko wołać „kwiwit’^ 
a w zimie musi umierać z głodu! 
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— Tak, mówi pan jak człowiek roz¬ 
sądny! — odezwała się mysz polna. — 
Co przyjdzie ptaszkowi z jego świergo¬ 
tu, gdy nadchodzi zima. Musi głodo¬ 
wać i marznąć. Jednak jest w tym coś 
wzniosłego. 

Calineczka nie powiedziała nic: ale 
gdy oboje odwrócili się plecami do 
ptaka, schyliła się, odgarnęła pióra, 
które zakrywały mu głowę, i pocało¬ 
wała go w zamknięte oczy. „Może to 
on tak latem ślicznie mi śpiewał — 
myślała. — Ileż radości sprawił mi ten 
kochany, piękny ptaszek!” 

Kret zatkał dziurę, przez którą prze- 
świecał jasny dzień, i odprowadził pa¬ 
nie do domu. Ale w nocy Calineczka 
nie mogła spać; wstała z łóżka i uplot¬ 
ła ze słomy duży, ładny dywan, który 
zaniosła do korytarza, i przykryła nim 
martwego ptaszka, potem po obu stro¬ 
nach ptaszka położyła miękką baweł¬ 
nę, znalezioną w pokoju myszy; chcia¬ 
ła, aby był ciepło przykryty w zimnej 
ziemi. 

■■ ■ 

— Zegnaj, śliczny,, mały ptaku! — 
powiedziała. — Żegnaj i dziękuję ci za 
twój cudny śpiew w lecie, gdy wszyst¬ 
kie drzewa były zielone i słońce tak 
mocno nam świeciło! 

Potem przyłożyła swą głowę do 
piersi ptaszka, ale nagle przeraziła się, 
bo wydało jej się, jak gdyby w środku 
coś pukało; było to serce ptaszka. Nie 
był on martwy, tylko skostniały z zi¬ 
mna, a teraz ogrzał się i powracał do 
życia. • 

Jesienią wszystkie jaskółki odlatują 
do ciepłych krajów, ale ta, która się 
spóźni, marznie, pada na ziemię i przy¬ 
krywa ją zimny śnieg. Calineczka 
drżała na całym ciele, tak bardzo była 
przestraszona: ptak był duży w porów¬ 
naniu z nią, która miała tylko cal dłu¬ 
gości. Ale zebrała się na odwagę, otu¬ 
liła mocniej bawełną biedną jaskółkę, 
przyniosła miętowy listek, który jej 
służył za kołdrę, i przykryła nim gło¬ 
wę ptaka. 

Następnej nocy wyśliznęła się do 


niego znowu; był żywy, ale tak słaby, 
że mógł tylko na chwilę otworzyć oczy 
i spojrzeć na Calineczkę, która stała z 
kawałkiem próchna w dłoni, bo innej 
latarni nie miała, 

—” Dziękuję ci, moje śliczne, małe 
dziecko! — powiedziała chora jaskół¬ 
ka. — Tak się doskonale ogrzałam. 
Wkrótce odzyskam siły i będę mogła 
latać na dworze w ciepłym blasku 
słońca. 

— Ach — powiedziała Calinecz¬ 
ka — na dworze jest tak zimno, śnieg 
i mróz! Leż w swoim ciepłym łóżku, 
będę cię pielęgnowała! 

Przyniosła jaskółce wody w płatku 
kwiatka, jaskółka wypiła wodę i opo¬ 
wiedziała jej, jak to zraniła sobie 
skrzydełko o ciernisty krzak i nie mo¬ 
gła z tego powodu tak prędko fruwać, 
jak inne jaskółki, które odleciały da¬ 
leko, daleko do ciepłych krajów, Upad¬ 
ła na ziemię, ale potem nie wie już nic, 
co się z nią działo i jak się tu znalazła. 

Przez całą zimę została jaskółka pod 
ziemią, a Calineczka była dla niej do¬ 
bra i kochała ją bardzo; ani kret, ani 
mysz polna nie mieli o tym pojęcia, bo 
nie lubili przecież biednej, ubogiej ja¬ 
skółki. 

Natychmiast, gdy przyszła wiosna i 
słońce ogrzało ziemię, jaskółka powie¬ 
działa Calineczce: ,,do widzenia” i 
otworzyła dziurę zrobioną przez krętą 
w górze. Słońce tak pięknie świeciło 
i jaskółka spytała dziewczynkę, czy nie 
chciałaby z nią razem polecieć, mogła¬ 
by siedzieć na grzbiecie i poleciałaby 
daleko, do zielonego lasu. Ale Cali¬ 
neczka wiedziała, że stara mysz polna 
zmartwiłaby się, gdyby ją w ten spo¬ 
sób porzuciła. 

— Nie, nie mogę — powiedziała Ca¬ 
lineczka. 

— Bądź zdrowa, moja dobra, ślicz¬ 
na dziewczynko! — pożegnała ją ja¬ 
skółka i poleciała ku słońcu. Calinecz¬ 
ka patrzyła za nią i oczy jej napełniły 
się łzami, bo bardzo kochała jaskółkę. 

(Dokończenie na str. 206) 
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List dzieci do Pana Andersena 


Kochany Panie Andersenie, kiedy czytamy Pana baśnie, 

To w najchmurniejsze, najsmutniejsze dni staje się wokoło jaśniej, 
Z Brzydkim Kaczątkiem w dal patrzymy za lecącymi łabędziami, 
Dłonie grzejemy przemarznięte razem z Dziewczynką z zapałkami, 
imy, gdy z 




Ileż na kartki Pana książek zostało przez nas łez wylanych, 

Ileż uśmiechów w nich zostało tak jasnych jak promienie słońca, 
le najpiękniejsze baśnie świata czytać chciałoby się bez końca. 


Do listu dzieci załącza*ny na tych stronach ilustracje kilku baśni 
H. Ch. Andersena. Wykonały je dzieci w warszawskim Młodzieżo¬ 
wym Domu Kultury i^Muranów”. Serdecznie im dziękujemy, Wam 
natomiast pozostawiamy przyjemne zadanie rozpoznania, do jakich 
baśni rysunki zostały wykonane. 
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Rys. Marta SUSID, lat 9 
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Rys. Jadwiga ^lASTKOWSKA, lat 13 
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CALINECZKA 

T 

(Dokończenie ze str. 203) 

— Kwiwit! Kwiwit! — śpiewał pta- 
szek i pofrunął do zielonego lasu. 

Ale Calineczka była bardzo smutna. 
Nie mogła wyjść na ciepłe słońce; zbo- 
że, które było zasiane dookoła domu 
polnej myszki, wyrosło tak wysoko, że 
dla biednej, małej Calineczki był to 
duży, gęsty las, miała przecież, tylko 
cal wzrostu. 

— Latem musisz sobie uszyć wy¬ 
prawę — powiedziała do niej mysz 
polna, bo właśnie sąsiad, nudny kret w 
czarnym futrze, poprosił o jej rękę. — 
Musisz mieć suknię i bieliznę, abyś 
miała w czym chodzić i w czym spać, 
kiedy będziesz żoną kreta. 

Calineczka musiała kręcić wrzecio¬ 
no, a mysz polna wynajęła cztery pa¬ 
jąki, które dzień i noc przędły i tkały. 
Co wieczór odwiedzał ją kret i mówił 
bez przerwy o tym, że kiedy się skoń¬ 
czy lato, słońce przestanie tak grzać — 
co teraz rozpalą ziemię na kamień — 
więc kiedy przejd^e lato, wyprawią 
sobie wesele. Ale dziewczynka nie by¬ 
ła wcale zadowolona, bo nie znosiła 
nudnego kreta. Co rano, kiedy słońce 
wschodziło, i co wieczór, kiedy zacho¬ 
dziło, . wymykała się za drzwi i kiedy 
wiatr rozwiewał kłosy zboża, tak że 
mogła widzieć błękit nieba, myślała o 
tym, jak pięknie i jasno jest na świę¬ 
cie i jak bardzo by chciała zobaczyć 
jaskółkę; ale jaskółka nigdy nie wra¬ 
cała; na pewno była daleko, w pięk¬ 
nym zielonym lesie. 

Kiedy nadeszła jesień, wyprawa Ca¬ 
lineczki była skończona. 

— Za cztery tygodnie będziesz mia¬ 
ła wesele ^ powiedziała do niej mysz 
polna. Ale Calineczka zaczęła płakać i 
powiedziała, że nie chce iść za mąż za 
nudnego kreta; 

— Głupstwo — powiedziała mysz 
polna — nie upieraj się, bo cię ugryzę 


moimi białymi zębami. Będziesz mia¬ 
ła takiego pięknego męża. Nawet kró¬ 
lowa nie ma takiego pięknego, czarne¬ 
go futra. Ma on dobrze zaopatrzoną 
kuchnię i piwnicę. Powinnaś Bogu 
dziękować za takiego męża. 

I oto miało się odbyć wesele. Przy¬ 
szedł kret, aby zabrać Calineczkę, mia¬ 
ła z nim mieszkać głęboko pod ziemią 
i nigdy nie wychodzić na ciepłe sło¬ 
neczko, bo kret nie znosił słońca. Bied¬ 
ne dziecko • było bardzo zmartwione, 
musiała się pożegnać z jasnym słoń¬ 
cem, w które mogła przecież patrzeć 
stojąc przed drzwiami mieszkania pol¬ 
nej myszy. 

-— Żegnaj, jasne słońce! — powie¬ 
działa dziewczynka, wyciągnęła do gó¬ 
ry ramiona i oddaliła się trochę od 
mieszkania polnej myszy. Zboże było 
zżęte i sterczały tylko suche badyle. — 
Żegnaj, żegnaj! — powtórzyła i objęła 
swoim delikatnym ramieniem mały, 
czerwony kwiatek, który tam rósł. — 
Pozdrów ode mnie kochaną jaskółkę, 
jeżeli ją zobaczysz! 

— Kwiwit! Kwiwit! — rozległo się 
nad jej główką, obejrzała się. Była to 
jaskółka, która właśnie nad nią prze¬ 
latywała. Gdy tylko zobaczyła Cali¬ 
neczkę, bardzo się ucieszyła; dziew¬ 
czynka opowiedziała jej, jak niechęt¬ 
nie wychodzi za mąż za brzydkiego 
kreta i że będzie musiała mieszkać głę¬ 
boko pod ziemią, gdzie nigdy nie świe¬ 
ci słońce. Nie mogła się powstrzymać 
od płaczu. 

— Teraz nadchodzi chłodna zi¬ 
ma — powiedziała jaskółka. —r Lecę 
daleko stąd, do ciepłych krajów, czy 
chcesz polecieć ze mną? Mogłabyś 
usiąść na moim grzbiecie, przy wiąż się 
tylko mocnym paskiem, wtedy odleci¬ 
my daleko od wstrętnego kreta i jego 
ciemnej nory, wysoko nad górami, do 
ciepłych krajów, gdzie słońce piękniej 
świeci niż tutaj, gdzie jest zawsze lato 
i gdzie rosną cudne kwiaty. Leć tylko 
ze mną, mała kochana Calineczko, 
która uratowałaś mi życie, kiedy leża- 
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łam zmarznięta w ciemnej piwnicy. 

—^ Tak, polecę z tobą — powiedzia¬ 
ła Calineczka i usadowiła się na 
grzbiecie jaskółki, nogi oparła na roz¬ 
postartych skrzydłach i przywiązała 
się paskiem do najmocniejszego pióra 
jaskółki, a jaskółka poleciała wysoko 
w powietrze nad lasami i morzem, wy¬ 
soko nad wielkimi górami, gdzie zaw¬ 
sze leży śnieg. Calineczka marzła w 
żirnnym powietrzu, ale wtedy wtulała 
się W ciepłe pierze ptaka i wysuwała 
tylko główkę, aby podziwiać z góry 
wszystkie piękności. 

■ Przyleciały do ciepłych krajów. 
Słońce świeciło tam o wiele jaśniej niż 
tu; niebo było dwa razy tak wysokie, 
a na wzgórzach i płotach rosły naj¬ 
piękniejsze jasne i ciemne winogrona, 
na drzewach wisiały cytryny i poma¬ 
rańcze; pachniały mirty i mięta, a po 
drogach biegały śliczne dzieci i bawi¬ 
ły się dużymi, barwnymi motylami. 
Ale jaskółka leciała jeszcze dalej, a 
było tam coraz ładniej. Pod wspania¬ 
łymi, zielonymi drzewami na brzegu 
błękitnego morza stał lśniący, biały, 
starożytny zamek- z marmuru, wino¬ 
grona pięły się wzdłuż wysokich ko¬ 
lumn, na górze było wiele gniazd ja¬ 
skółczych, a w jednym z nich mieszka¬ 
ła jaskółka,, która przyleciała z Cali- 
neczką; 

— Tu jest mój dom — powiedzia¬ 
ła jaskółka. — Ale ty musisz sobie wy¬ 
szukać jeden z tych pięknych kwia¬ 
tów,. które rosną tam na dole, umie¬ 
szczę cię tam i będzie ci tak dobrze, 
jak tylko można sobie wymarzyć. 

— To cudownie! — powiedziała Ca¬ 
lineczka i klasnęła w małe rączki. 

A leżała tam duża; biała kolumna z 
marmuru; upadła ona kiedyś i pękła 
na trzy kawałki, między którymi kwit¬ 
ły najpiękniejsze, wielkie, białe kwia¬ 
ty. Jaskółka zniżyła się i posadziła Ca- 
lineczkę na jeden z szerokich płatków, 
Co za niespodzianka \ W środku kwiatu 
siedział maleńki człowieczek, tak bmły 
i przezroczysty, jak gdyby był zrobio¬ 


ny ze szkła; na głowie, miał piękną, 
złotą koronę, a z ramion wyrastały mu 
cudne, jasne skrzydła, a nie był wcale 
większy od Calineczki. Był to duszek 
kwiatów. W każdym kwiecie miesz¬ 
kał taki maleńki pan albo maleńka pa¬ 
ni, a ten królował nad wszystkimi. 

— Boże, jakiż on piękny! -r- szep¬ 
nęła Calineczka do jaskółki. 

Mały książę przestraszył się bardzo 
jaskółki, bo w porównaniu z nim była 
olbrzymim ptakiem, ale kiedy zoba¬ 
czył Calineezkę, ucieszył się, byłą to 
najpiękniejsza .dziewczynka, jaką kie¬ 
dykolwiek widział. Zdjął więc z głowy 
złotą koronę, włożył ją Calineczce i 
spytał, jak się nazywa i czy chce zostać 
jego żoną i królową wszystkich kwia¬ 
tów. 

To był rzeczywiście zupełnie inny 
mąż niż syn ropuchy i kret w czarnym 
aksamitnym futrze. I dlatego Calinecz¬ 
ka odpowiedziała pięknemu księciu: 
„Tak”. Z każdego kwiatu wyszła pani 
lub pan i byli tacy śliczni, że aż przy¬ 
jemnie było patrzeć; każdy przyniósł 
Calineczce jakiś podarunek, ale naj¬ 
piękniejsze ze wszystkiego były dwa 
piękne skrzydła dużej, białej muchy; 
skrzydła te przytwierdzono jej do ple¬ 
ców i teraz mogła fruwać z kwiatka na 
kwiatek. Była to wielka przyjemność, 
a jaskółka siedziała na górze w swoim 
gńieździe i śpiewała im, jak tylko po¬ 
trafiła najładniej, a w głębi duszy by¬ 
ła zmartwiona; bo bardzo kochała Ca- 
lineczkę i niechętnie się z nią rozłącza¬ 
ła. 

. — Nie powinnaś się nazywać Cali¬ 
neczka — powiedział do niej duszek 
kwiatów. — To brzydkie imię, a ty je¬ 
steś taka ładna. Będziemy cię nazywali 
Maja. 

— Bądź zdrowa, bądź zdrowa! — 
zawołała jaskółka i odleciała z ciepłych 
krajów w daleką drogę do Danii. Tam 
uwiła sobie małe gniazdko nad oknem, 
gdzie mieszkał pan, który, umie opo¬ 
wiadać baśnie. Śpiewała mu: ,,Kwi- 
wit, kwiwit!” i stąd ta cała historia. • 
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KSIĄŻKI Z LISTY HONOROWEJ 


i 




tiinśe« 


Mm 




H. o 


ANDERSENA 


Polskie książki dla dzieci i młodzieży 
znane są nie tylko w kraju, ale również za 
granicą. Bywają też niejednokrotnie wy¬ 
różniane i nagradzane. Bardzo cennym 
wyróżnieniem dla autora i jego dzieła jest 
wpisanie danej książki na Listą Honorową 
im. Hansa Christiana Andersena. Takie 
wyróżnienie przyznawane jest książkom 
szczególnie pięknym i wartościowym, któ- 
re zacieśniają przyjaźń pomiędzy dziećmi 
różnych narodów. Wśród książek z innych 
krajów, wpisanych na Honorową Listę 
Andersena, widniają też książki polskie. 
Oto ich tytuły: 


Wielka, więk 


Fridtjof, 


1. Jerzy Brószkiewdcz — 
sza, największa 

2. A. i Cz, Centkiewiczowie 
co z ciebie wyrośnie? 

3. Janusz DomagaUk — Koniec wakacji 

4. Hanna Januszewska _Bajki 

5. Maria Jurgielewieżowa — Ten obcy 

6. Maciej Kuczyński — Gwiazdy suche¬ 
go stepu 

7. Aleksander Minfcowski — Gruby 

8. Ewa Nowacka — Kilka miesięcy, ca¬ 
łe życie 

9. Hanna Ożogowska — Ucho od śledzia 

10. Jerzy Szczygieł ™ Nigdy Cię nie 

opuszczę » ^ ^ ic 

1. Wojciech Źukrowski Porwanie 


Książki te wydawane są obecnie w Pol¬ 
sce przez „Naszą Księgarnię”, w pięknej 
serii, zwanej popularnie „serią anderse- 
nowską”. Fotografie okładek kilku książek 
z tej serii zamieszczamy obok. 
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DROGI na zamówie¬ 
nie produkuje (tak! 
produkuje, o nie budu¬ 
je) jedna z brytyjskich 
firm. Metoda szybkie¬ 
go układania dróg po¬ 
lega na rozwijaniu, z 
wielkiej szpuli, alumi¬ 
niowej wstęgi składa¬ 
jącej się z powiąza¬ 
nych ze sobą prętów. 
Drogi te mogą być u- 
kładane na placach 
budów, na terenach 
objętych klęską ży¬ 
wiołową lub w rejo¬ 
nach, gdzie przewidu¬ 
je się duże nasilenie 
ruchu związane z ma¬ 
sowymi imprezami. 

■ 

W WIELU SZKO¬ 
ŁACH w Związku Ra¬ 
dzieckim wprowadzo¬ 
no dla uczniów klas 
drugich i trzecich na¬ 
ukę gry w szachy. 
Zdaniem wielu na¬ 
uczycieli, opanowanie 
gry w szachy pomaga 
uczniom w nauce 
przedmiotów ścisłych, 
rozwija logiczne my¬ 
ślenie. 

« 

ZWIERZĘTA w o- 
grodach zoologicznych 
często chorują. Są o- 
sowiałe, nie przyjmują 
pokarmów. Tak też by¬ 
ło ze słoniem w lip¬ 
skim Zoo. Dopiero do¬ 
kładne badania wyka¬ 
zały, że zwierzę ma 
anginę i boli je gar¬ 
dło. Odpowiednia ku¬ 
racja przywróciła sło¬ 
niowi siły, dobre sa¬ 
mopoczucie i oczywi¬ 
ście apetyt. 




ZAMKI bez kluczy 
do samochodów i mie¬ 
szkań produkuje ame¬ 
rykańska firma „Es- 
sex". Żeby otworzyć 
taki zamek, wystarczy 
wystukać pięciocyfro- 
wy kod, który ustoia 
właściciel. W razie po¬ 
trzeby można szyfr ten 
dowolnie zmlenioć. 

■ 

JEDEN z robotów 
zbudowanych w cie¬ 
chanowskim Zakładzie 
Robotów Obrabiarko¬ 
wych pracuje już po¬ 
nad pół roku w Fabry¬ 
ce Samochodów- Oso¬ 
bowych na Żeraniu. 
Myje on I suszy ele¬ 
menty skrzyni biegów 
Fiata i Poloneza, Ro¬ 
bot pracuje bardzo do¬ 
brze i zastępuje wielu 
robotników, 

■ 

W SZWECJI, za krę¬ 
giem polarnym, działa 
„fabryka" roztapiania 
lodu. Codziennie uzy¬ 
skuje się tam blisko 
5 min litrów wody, 
którą w specjolnych 
opakowaniach wysyła 
się potem do środko¬ 
wej i południowej 
Europy. Wodo pitna w 
tych krajach jest bar¬ 
dzo zanieczyszczona 
odpadami przemysło¬ 
wymi, a oczyszczanie 
jej jest droższe niż 
transport wody ze 
Szwecji. Poza tym wo¬ 
da otrzymana z lo¬ 
dowców jest chemicz¬ 
nie czysta I bardzo 
smaczna. 
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Hyt. i. Puchalski 



Zobaczysz, że tp Jest dobry po¬ 
mysł! 





— Przekonałeś mnie. Ja też będę 
codziennie pił mleko! 
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w Międzylesiu, zielo¬ 
nym przedmieść iii Wor- 
szowyi zbudowane zo¬ 
stało Centrum Zdrowia 
Dziecka, pomnik-szpital 
dia uczczenia pamięci 
dzieci poległych i po¬ 
mordowanych w czasie 
minionej wojny. Wyżej 
niż czuby drzew wyro- ^ 
sły bloki, obok nich po- 
wilony oraz budynki 
administracyjne. Tutaj 
chorym dzieciom przy- . 
wraca się zdrowie 
uśmiech. 

Centrum Zdrowia 
Dziecka powstało' z 
pieniędzy społecznych, 
składanych dobrowol¬ 
nie przez miliony lu¬ 
dzi. 

Niedawno Centrum 
Zdrowia Dziecka po¬ 
większyło się o nowy 
budynek hotelowy, zbu¬ 
dowany dla małych 
pacjentów przyjeżdża- 
jęcych tutaj z innych 
stron kraju. 

Na fot. u góry: je¬ 
den z pokoi w hotelu 
przy Centrum Zdrowia 
Dziecka, fot. u dołu: 
pokój przeznoczony do 
zabawy i wypoczynku 
dla małych pacjentów. 
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